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Kraków 21 Września — Sroda 


Dam wychodzi codzień rano wyjąwsny popiedzisiki i dni następujące po 
świętach. 


DODATEK MIESDZOZNY wychodsi z ostatnim dniem każdego miesiąca. 
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Kraków 20 września. 


Stańowisko króla Wiktora Emanuela sta- 
je się coraz trudniejszóm. © cóż chodziło 
w ojowaiodui danej deputacyi toskańskiej 
przy ofiarowaniu przyłączenia tego księstwa? 
O to, aby nie przyjąć a nie odrzucić — bo 
taka kolej polityki jaką dotąd postępował 
i postępuje Piemont. Byle tylko król nieprzy- 
jął stanowczo, zaspakajał Europę trzymając 
się drogi umiarkowania. Umiarkowanie tłó- 
maczy aż do pewnego stopnia wszystko 
w przyjętym dzisiaj języku dyplomatycznym. 
Będąc więc umiarkowanym, mógł król Wi- 
ktor śmiało odwołać się do Europy, do kon- 
gresu, mógł dać poznać że liczy na Anglię 
a oświadczyć, że liczy na cesarza Francu- 
zów, mógł nareszcie wzywać do wytrwało- 
ści w raz powziętym kierunku, żaden bowiem 
głos przeważny nie stawał wbrew tym u- 
miarkowanym wyrażeniom. 

Trudniejszą nierównie stawała się odpo- 
wiedź deputacyom Modeny i Parmy. Nota 
Monitora i wypadki chińskie nie zmieniły 
faktycznie kwestyi Włoch środkowych, ale 
zmieniły stanowisko Piemontu wpływając na 
położenie ogólne polityki europejskiej. An- 

lia pragnie udziału Francyi w wyprawie 
chińskiej, radaby wziąść odwet za pomocą 
żołnierzy francuzkich, dostarczyłaby chętnie 
okrętów byle Francya dała ludzi. Nie ma 
interesu Anglia w tej chwili sprzeciwiać się 
polityce francuzkiej we Włoszech, zwłaszcza 
gdy ta polityka nie idzie na korzyść wpły- 
wu francuzkiego ną półwyspie. Nie wypa- 
dało więc już królowi sardyńskiemu mówić 
o państwach na które Włochy środkowe li- 
czą w sprawie zjednoczenia. Nota zaś Mo- 
nifora zanadto jest stanowczą, aby wolno 
było wobec świata utrzymywać, że głos 
Francyi na kongresie będzie za przyłącze- 
niem się księstw do Piemontu. Co- większa, 
rząd francuzki oświadcża, iż wątpi aby, Wło- 
chy lepsze warunki uzyskały na kongresie niż 
w traktacie Villafranca. Wszystko to uwzglę- 
dnić musiał król Wiktor Emanuel, i w rze- 
czy samej uwzględnił. Uznał tylko zasadę 


CZĘŚĆ LITERACEO-ARTYSTYCZNA. 


Z M” ZA BE ZAA., 


Jedną z zasad ekonomii politycznej jest ta wie” 
kowóm doświadczeniem stwierdzona, że 1m Ja 
towar jest pospolitszym, tém mnićj bywa popłatnym. 
Mamy dzisiaj tylu CY a tak mało pu- 
bliczność czytające ich płody! Mamy tyle dapas 
ków, a rzadko który z nich i to chyba z łaski, 
poświęci szczupłe miejsce na pomieszczenie kilku 
wierszy! I czemuby tę obojętność przypisać ład 
Dziennikarze muszę posiadać jéj tajemnicę, kiedy 
jakby się na raz zmówili, wypowiedzieli stanowczo 
gościnność wędrowcom od Parnasu i u ich żłobu 
rzadko Pegaz popasa. Żeby jaki wiersz w dzien- 
niku znalszł schronienie, trzeba dlań szczególnego 
paszportu; trzeba żeby imie poety zasłaniało nie- 

roszonego gościa od zarzutu natręctwa. A w ta- 
kióm usposobieniu publiczności dla poezyj praw- 
dziwie godnóm jest podziwienia ochota i odwaga, 
kiedy się ktoś zabiera do tłumaczeń choćby nawet 
Byrona, jak to uczynił temi dniami p. Michał Ch. 
drukując wolny przekład poematu Mazeppa. Coby 
miał znaczyć ten wolny przekład? Dawniej kto 
języka angielskiego nie znał a tłamaczył z tłama- 
czenia francuskiego, nazywał to wolnym przekła- 
dem. Czy 1 dzisiaj taż swoboda słaży?.. Odkry- 
wać zasłony nie myślę, a tylko naprzykład wypi- 


suję parę wierszy malujących wdzięk Teresy, dla 
którćj Mazeppa tyle ucierpiał: 

A to oko! niebieskie— krasa pożyczana 

Od pięknych wschodu dziewic, gdzieindzićj nieznana, 


A tak Polkom aaa koje właściwa | 
Tego nikt nie opowie, 1 m wyśpiewa 

Or eska w tych oczach jasnych i zamglonych 
Przezroczystych jak kryształ, chociaż zamroozonych. 
A ich odbłysk na sercu, to promień miesiąca 

Co na fali uśpionój jasność swą roztrąca, 


wszechwładztwa ludowego mówiąc o życze- 
niach i woli narodowej, i oświadczył, iż na 
mocy prawa które mu wola ta nadaje, po- 
pierać będzie tę sprawę u mocarstw a zwła- 
szcza u cesarza Francuzów, który walczył 
za niepodległość Włoch. Nie wspomniał o 
kongresie, wyraził tylko nadzieję, że Euro- 
pa będzie równie sprawiedliwą i wspaniało- 
myślną dla krajów włoskich jak nią była 
dla innych. Co zaś najważniejsza, to, że 
nie namawia do wytrwałości, lecz tylko cie- 
szy, się porządkiem i umiarkowaniem jakich 
Włochy środkowe dają dowody. Pomimo 
tego jednak, odpowiedź ta o ile donoszą za- 
dowolniła deputacye, bo nie odrzuca stano- 
wczó ofiarowanych propozycyj, a tego 
tylko pragnęły rządy tymczasowe tych 
księstw aby bądź co bądź wejść w sfe- 
rę czynów dokonanych, w których zwykłem 
przez Furopę uwzględnianiu, przywódzcy 
tamecznych ruchów, pokładają największe 
jak się zdaje zaufanie. 

Lecz całe to umiarkowanie z roztropno- 
ścią połączone niewystarczyłoby na ułoże- 
nie odpowiedzi dla deputacyi bonońskićj gdy- 
by do nićj przyjść miało. Jużeśmy dawnićj 
przedstawiali całą różnicę między ruchem 
w krajach udzielnych jak "Toskania, Modenai 
Parma, a w prowincyi jaką jest Bononia. Tu 
niemożna pójść drogą umiarkowania, niemożna 
ani przyjąć, ani odrzucić. Przyjąć, jest to 
związać się z rewolucyą; odrzucić wiemy 
dobrze że jest dlą Piemontu z pewnem nie- 
bezpieczeństwem połączone. Lecz w takićj 
polityce jak piemoncka, przychodzi zawsze 
chwila, gdzie Rubikon przejść wypada, a 
Rubikonem jest rewolucya. Jeżeli go król 
piemoncki nie przejdzie, to jest jeżeli nie od- 
rzuci ofiarowanćj propozycyi rządu rewolu- 
cyjnego w Bononii, ulęknie się przed rewo- 
lucyą i prędzćj czy „późnićj stanie się jćj 
ofiarą. Spodziewać się tylko jeszcze nale- 
ży, że ajenci jego, którzy dotąd są na cze- 
le rządu w Bononii, nie wystawią go na ten 
krok, który stanowczo nacechuje politykę 


Piemontu. 


Światło niby oradlałe, a tak w sobie żywe, 

Ciepło niby niepewne, a tak przenikliwe. 
istocie pełne życia przeczystój miłości 

Rozkoszy, i aniołów razem niewinności 

I jeszcze czegoś więcej... 


Już dalój z tego niby tłumaczenia, wyciągów 


ki | Tobió nie będę, boby czytelnik na nich poprzestał 


i o całość się niepytał a tam właśnie znajdzie ozte- 
ry drzeworyty z rysunków Boratyńskiego i Kos- 


pa zdobiące to wydsnie przepolszozonego By. 
R. 


Pomnąc na to com powiedział na wstępie, muszę 
bardzo oszczędnie postępować z wierszami tóm 
więcćj, żę dla ogryginelnego utworu p. Menarto- 
wioza chciałbym resztę listu poświęcić. Drukują się 
w tój chwili jego Racławice; ozytam Początkowe 
karty i zdaję się, że czytelnicy Czasu będą mi ra- 
dzi, że im woześnićj opowiem jeźli nie już samą bi- 
twę to przynajmnićj wypadki oo ję. poprzedziły. 
Ale idźmy w ślad za myślami poety: 

Lasy nasze, ciemne lasy 

Racławickie lasy, ę 

Pełne wczesnój, woni leśnej 

I słonecznój krasy. 

. Lasy nasze, ciemne lasy 
Gdzie to cudne rano, 
iedy was tu w glachém polu 

„% jedym dniu posiano? , i 

Po obrazie (Asów, naszy porze Wiosennéj na- 
stępuje do żołnierza: 

Oj żołnierzu, ty żołnierzu 
ędrowna sieroto, 
Co tak sobie utyskujesz, 
© Bię troskasz O to. 
awne ozasy, poszły w lasy 
wniny się smuog, z 
Gdzie zĄ skryły, bracie miły 
A ztąd_ się i noce r? 
y Bobie śpij nie esere 

Ale 860 cudny, wyga py bo jakies gluche prze- 

ozucia 8Z6póJ mu ducha:  - 


GZAS 


Lisrr reklamacyjne 


"Rok 1 


Przyjmują się do umiegzczenia w Luberaiach. 


859, 


OGROSKENIA, ODREWY, UWIADOMIENIA , DONERSINIA wszelkiego rodzaju, tydsące s 
przemysłu, handlu, rolnictwa, spmedaży, kapna, dzierżaw itp. sa opłatą: 

Od wiersza drobnego sa jednorazowe umieszosenie po 7 centów, sa następne po 87/5. 
Do każdego inseratu xałączone być winno 30 eentów na opłatę ztęplową su 
każdorasowe umieszczonie. 
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do Bióra Eikspedycyi „Osasu*. =" 


nieopieczętowano nieniegają frankowaniu. 


Listy niefrankowane nie przyjmują się. 


ZU Numer pojedynczy dzicznika kosztuje 10 centów.. 


Korespondencya Czasu. 
, Poznań 16 września. 

Artykuł Monitora niemaniejszę zrobił tu wrażenie 
jak wszędzie. Każdy go komentuje, tłumaczy we- 
dług swego życzenia, 8 uam się zdaje, że szcze- 
rość oświudozenia jest tą stroną jego, która naj- 
więcćj  bałamuci, bo w aktach tego rodzaju, które 
są wypadkami europejskierni, Bzczerość nie bywa 
zwykłą, a ludzie koniecznie wyszukiwać lubią co 
innego, jak to co słowa mówią. W każdym razie 
jest to kość rzucona dyplomatom, giełdom i dzien- 
nikarzom, którą długo zabawiąć się mogą i będą 
niezawodnie. Profesor Leo z Halli, który w pē- 
wnym małym dzienniczku wtrywialny sposób po- 
równał Napoleona IIIgo do owego szczupaka rzu- 
oonego śród gnuśnych karpi aby je ożywić, któ- 
ry uważa Cesarza Frańcuzów jako pełniącego o- 
patrzną misyę pośród zgnuśniałej i zmateryalizo- 
wanej ludzkości, napotyka co chwilę stwierdzenie te- 
go zdania swego, bo niewątpliwie wypadek taki jak 
rzeczony artykuł, obudzi ruch tak dobrze w gabine- 
tach jako i w zborach wszechwładnego ludu. Ordyne- 
towie idei, północne Niemcy są obrażone nim o tyle, 
że według słów Monitora, tylko Francya krew za idee 
przelać gotowa, a obrazę tę tem tylko wytłumaczyć 
sobie można, że według dawno już wyrzeczonego 
zdania Mochnackiego, atrament miejsce krwi tam 


zastępuje, a co do atramentu szczodrość jest 
wielką. 
Z miejscowych adków zdaje się, że śledz- 


two wywołane in 


acyą deputowanego Niego- 
lewskiego, jest w 


t Koga; przynajmnićj co chwila 
przesłuchują tych, którzy , wiadomą proklamacyę 
otrzymali. Kilka znich wńiosło do protokółu do- 
magając się aresztowania sprawcy Czynu, który 
chciał ich podejść i do zguby przywieść. Czy je- 
dnak śledztwo będzie miało skutek zgodny z pra- 
wem i słasznością, o tem powątpiewać dotąd się 
godzi, zwłaszcza, że z łagodnój formy śledztwa 
przeciw oskarżonemu o tak ciężki występek, wno- 
sió o takim skutku nie można. 

W sądzie apelacyjnym poznańskim oczekują roz- 
strzygnięcia jednćj niezmiernie ważnéj pod wzglę- 
dem zasad sprawy. Dyrekcya policyi wniosła e 
prokuratoryi sądu léj instancyi o wytoczenie pro- 
cesu drukowego jednemu dzienniczkowi nie w ISsię- 
stwie wychodzącemu. | Prokuratorya na wniosek 
ten wytoczyła sprawę, i sąd: 1ćj instancyi wydał 
wyrok uwalniający, o czem zawiadomiona policya 
zwróciła rzecz prokuratorowi z żądaniem apelacyi, 
a motywując swe.żądanie tem, że kolegium 1ćj 
instancyi złożone było wtym razie z trzech człon- 
ków, których większość, to jest dwóch, było pol- 


Coś to będzie, coś to będzie 


Prosty naród gwarzy. 
czesne lato parzy 


Może Bóg co zdarzy. 


skiego pochodzenia, s więc stronnymi w sądzeniu 
oskarżonego artykułu. Prokuratora zaniosła ape- 
lacyę z motywami policyi, skutkiem tego dwaj > o 
tknięci sędziowie wnieśli skargę do A apelacyj- 
nego przeciw policyi i prokuratoryi o obrazę ich 
w urzędzie, o obrazę stanu sędziowskiego, Nie- 
mylnie konflikt ten będzie miał rozleglejszy roz- 
głos, niżeli mury naszego miasta, stan bowiem 
prawniczy w monarchii nader jest draźliwym co 
do winnego sobie uszanowania, a aczkolwiek spór 
z miejscowych wyniknął stosunków, wszelako na- 
rusza on z bliska kwestyę zasady. Sądownictwo 
nie chce, aby go to za narzędzie do celów po- 
litycznych. Podobnież się dzieje w innym zakre- 
sie, bo w finansowym i. ekonomicznym. Nakaz mi- 
nistra spraw wewnętrznych względem towarzystwa 
kredytowego wpłynął niekorzystnie na stan papie- 
rów kredytowych, a najzagorzalsi nawet tego 8y- 
stemu stronnicy obawiają się, aby się kiedyś ten 
nakaz nie obrócił przy zmianie okoliczności prze- 
cw nim samym, aby operacya finansowa, która 
ma być celem, nie stała się tylko środkiem poli- 
tycznym. 

Przez dni kilkanaście gościł wśród nas szano- 
wny prezes Towarzystwa naukowego krakowskie- 

o kasztelan Franciszek Wężyk wraz z swą ro- 
lziną w odwiedzinach u swćj córki, siostry miło- 
sierdzia głównego Domu Poznańskiego. Mówię, 
że Przybywazy ki gzzciah sobie z tojas dy- 
re olicyi, a obyt jego nie był nadużytym 
ik e e A aż okólaików poz 
nych, w których takowy przytoczonym był jako 
dowód propagandy rewolucyjnćj, z którą oczywi- 
ście Prezes nigdy nic a zę nie misł. 

Bawi także obecnie czasowo w Poznaniu znany 
autor dzieł katolicko-filozoficznych profesor Dr 
Kozłowski z Fryburga w Badeńskiem. U wyższe- 
go zwłaszcza duchowieństwa znalazł on przyjęcie 
odpowiednie swym zasługom. Niemnićj serdecznie 
powitaliśmy tu kanonika księdza Domagalskiego 
z Kielc, wracającego z kuracyi z Berlina, którego 
wymowa kaznodziejska i gorliwość w pracy oko- 
ło dobra kościołą znaną i wysoko jest szanowaną. 


p A Berlin 17 września, 
westya reformy Bundestagu jest ciągle je- 
szcze głównym przedmiotem za. sh. i osa] 
skićj, nie tylko tutaj ale i w całych Niemczech, 
ale i w Austryi. Artykuły Gazety Wiedeńskićj, któ- 
rym przypisują charakter urzędowy, przechodzą 
do wszystkich politycznych dzienników tutejszych, 
i z wielką uwagą są ozytane, bo redakcya ich od- 
znacza się wielką trafnością poglądu i sądu, któ- 
rym odpowiada równa jasność i dobitność wysło- 
wienia. (Podawane są w Czasie. P. R.). Artykuły 


I to szozudło nie zacięży, i torba dziadoska 
Kto wziął rany, ten kochany, 
Na ręka bo 

Dalszy opis spotkania pod Racławicami, nie jest 


I stary Jędrzćj co przez trzy lata nio nie prawił mi znany, bom widział tylko pierwsze kartki poe- 


|a jeno barciami się bawił 


Teraz barcie pozostawił) 
Bo Staremu śni się w głowie 
Że bębnią w dąbrowie. 
Na krzyk ptąsi, woła Basi 
W polu zaśpiewanćj, 
Słachaj jeno, pono nasi 
Pkt syna 6 dzi 
nie wierzy ojcu zrzędzie, 
= pad dht swędzi; 
zecież serca przytakują, 
Jednak to coś będzie; ) 
Bo oo dziecko się urodzi 
akowiączek czysty; 
Bo co owcą się okoci 
Baranek wełnisty. 
A na cóż się chłopcy rodzą 
Jeżli nie na wojnę?... 
Przybywa naczelnik, 
było tam ludu wiele 
Przed Pannę Maryę, 
rąby grają, serca tsja 
Straże ty bębny biją... 
I zadzwonił na Wawelu 
Stary Zygmunt z wieży; 
Nie wśtr any, rozmschany 
Głos po aju bieży. A 
Wszystko w ruchu a najwięcój kowale i za wo- 
dzem lud idzie ną pola Racławickie. 
Nikt niezgądnie co przypadnie 
Siła ludu padnie; ~ 
Czyja kosa, nietknie prosa 
Co mu wschodzi ładnie. | 
ikt kalectwa nienagrodzi, 
Ni wieku niedoli, , 
Bo ta rana nie zaboli; 


matu, alez części sądząc o całości wróżyć można, że 
pospoliipnwnzce z poetą odniesie zwycięztwo, różnie 
w tóm od jego Gladiatora, którego poszarpane zwłoki, 
zranione, na ówierci rozdarte uniesiono z cyrku... 

Jeszcze mi pozostaje mówić o nowóm powtór- 


ném wydaniu Poezyj St G ego zmar- 
e Awenionie Te arczyńskiego z 


D 1 1838. Pierwszóm ich wy- 
daniem trudni? się Adam Mickiewicz. On zachęcił 
poetę do ogłoszenia ich drukiem, on pierwszy na 
prelekcyach swoich w kolegium francuskiem, sta- 
rał się podnieść wartość i znaczenie poematu Wa- 
claw; rozbierał go, przytaczał piękniejsze z niego 
Wyjątki a mianowicie owe cztery wiersze: 
Który śród głosów mylnych,wśród wrzasków tysiąca 
em duszy rozpozna przeznaczeń kół ienie; 
Wskoczy w rydwan wyroków i zajmie siedzenie 
I po Czasie przejedzie jako Przeznaczenie. 

I zgadnijcie czyje to są wiersze?... Adama Mi- 
okiewicza. W korespondencyi jego z Stefanem Gat- 
czyńskim znajdujemy wzmiankę o nich. Garczyński 
przysłał mu rękopis do druku, Adam posyłając mu 
do Genewy arkusze do korekty, robi uwagę, że 
pozwolił sobie zmienić cztery wiersze w oryginale, 
że tak zmienione zdają mu się lepićj malować myśl 
poety; wszakże jeźliby się Stefanowi niepodobały, 
gotów jest dawne na miejsce nowych przywrócić. 
Garczyński naturalnie przyjął poprawę, Adama 
wiersze zostały i on po ia ziesięciu ani pa- 
miętał, że je aam był napisał... Czuł tylko, że się 
różnią wdziękiem i mocą od innych i nsjniewin- 
nićj swoje własne pa przed publicznością chwalił. 

Tom WZ ana Tadeusza a z kolei tom 

Pism Adama Mickiewicza nowego wyda- 
SJJ pa wiemy, Miota dee 
wa Cznią wyjdą na wido. i- 
ozny tomy dci, 4ty i 5ty. wyjdą r 


te oświadczają się stanowczo za utrzymaniem za- 
sady konfederacyi w politycznój organizacyi Nie- 
miec, zasady która ani rozszerzeniu wolności na 
wewnątrz, ani podwyższeniu siły i potęgi Związku 
na zewnątrz nie stoi na przeszkodzie. Konfede- 
racya nie narusza istniejącego stanu prawnego, co 
z przyjęciem i zastósowaniem zasady centraliza- 
cyi koniecznieby nastąpić musiało. Artykuły rze- 
czone nie oświadczają się także bezwzględnie prze- 
ciwko otoczeniu Bandestagu instytucyami parla- 
mentarnemi, ale też nie uważają ich za jedyny 
środek ratunku, mianowicie w danym obecnie przy- 
padku. W ogóle, artykuły te obrócone są prze- 
ciwko programowi eisenachskiemu, który centra- 
lizacyę militarną i dyplomatyczną wytknął za cel 
działania, Stanowisko gabinetu pruskiego, o ile 
takowe odpowiedzią rządu na adres szczeciński 
odsłonięte zostało, nie oddala się w istocie rzeczy 
od stanowiska gsbinetu wiedeńskiego. Różnica 
zachodzi tylko w tóm, że gabinet pruski uważa 
agitacyą obecną w kwestyi reformy Bundestagu 
za uzasadnioną, i patryotyczną dążność jéj za 
chwalebną, kiedy gabinet wiedeński zdaje się znaj- 
_dować w nićj maskująco Się formami T i 
patryotycznemi żywioły rewolucyjne, podobne do 
tych, które przed jedenastu laty na scenę polity- 
czną wystąpiły. 

Opinia a gabinetu wiedeńskiego ma być wy- 
raźnie wypowiedziana w depeszy przesłanćj do 
rządów Związku niemieckiego, z wyjątkiem rządu 
pruskiego. Austrya ma wzywać w nićj rządy nie- 
mieckie, aby nie dozwoliły szerzyć się agitacyi 
zawiązanego w Eisenach stronnictwa narodowego. 
Depesza ta sprawiła w północnych Niemczech nie 
małe wrażenie, chociaż istnienie jej i osnowa po- 
legają dotąd tylko na pogłosce. Pod wpływem 
jej, tak tu sądzą, zredagowana nawet była odpo- 
wiedź gabinetu pruskiego na adres szczeciński. 
Ponieważ jednak narodowe stronnictwo eisenach- 
skie nie zdsje się wielkiego przywięzywać zna- 
czenią do tych z góry idących przestróg, lecz sta- 
ra się sferę działania swego coraz więcćj rozprze- 
strzeniać i zamyśla o nowóm walnóm zebraniu; 
łatwo stać się może, że pomiędzy nióm a rząda- 
mi związkowemi przyjdzie do rzeczywistego kon- 
fliktu, i członkowie jego wystawieni będą w je- 
dnym i drugim kraju na prześladowanie, a przy- 
najmnićj na większe lub mniejsze nieprzyjemności. 
Tatejsza prasa dobréj wprawdzie jest myśli, bo 
w Prusiech nie podobnego nie przypuszcza, a są- 
dzi, że policyjna surowość państw pośrednich, przy 
dzisiejszóm opinii publicznćj usposobieniu, ns ko- 
rzyśćby tylko Prus wypadł». Wszakże w prakty- 
ce rzeczy się niekiedy inaczćj dzieją. Dojrzałość 
polityczna patryotów niemieckich wystawiona jest 
znów na próbę. Zobaczymy, czy nie wyjdzie 
z nićj z większą chlubą, aniżeli to dotąd bywało. 

J ko curiosum dyplomatyczne zapisuję, że za- 
wiadomienie gabinetu duńskiego przez dwa na- 
czelne państwa niemieckie o podjęciu na nowo 
przez Bundestag sprawy holsztyńsko-lauenburskićj 
nazywa się nie ezoitatorium lecz monitorium, Po- 
świadcza to Kreuzzettung. Z otwarciem posiedzeń 
Bundestagu przyjdzie nasamprzód na stół kwestya 
konstytucyi hessen- kasselskićj. Prasa już dziś 
zwraca na przedmiot ten uwagę publiczną, bo 
w kwestyi tój pokaże się, jaki duch panuje w każ- 
dém pojedyńczóm państwie niemieckićm pod wzglę- 
dem reform politycznych. 


Paryż 15 września. 


B. Dziennik Patrie wczoraj wieczór ogłosił ko- 
respondencyę z Chin noszącą cechę zupełną au- 
tentyczności. Jest ona obszerna, zawiera dużo szczę- 
a oaa 

Dołączam tu jeszcze parę listów Adama $); Jeden 
z Paryża 1853 r. „Moja Maryniu. Miło mnie, że 
Rzym ciebie cokolwiek poruszył. „Każda dusza 
musi czemkolwiek byś poruszana; jeśli ją nie ru- 
szają wielkie rzeczy, to się będzie ruszać w nisko- 
ści i podłości. RO JET: 

Rzym jest dotąd największą rzeczą na ziemi. 
Nie wielu udało się być w Rzymie: ja w młodości 
ledwie o tem marzyłem. Za moich czasów było to 
trudno (z Nowogródka), jak dziś z ziemi na księ- 
życ. Nie uwierzysz jakeśmny za tem tęsznili ozy- 
tając Liwiusza, Swetoniusza i Tacyta. c 

wozas jeszcze u nas uczono wedle przepi- 
sów dawnój Rzeczypospolitej polskiej, żyliśmy 
w niój i w Rzymie. Ty, już w innych czasach 
przyszłaś, sle Rzym ten sam został i nic go nie 
zastąpiło na ziemi dotąd. Uważaj, że to miastecz- 
ko, za Czasów królów mniejsze niż Poznań (bo 
Nowogródka nie znasz), zdobyło świat. Miastecz- 
ko, nie naród: bo narodu rzymskiego nigdy nie 
było w znaczeniu tezaźniejszem narodu. Co to wy- 
silenia, krwi i potu na każdym kamieniu tego mia- 
stal. i dotąd jego PTAWA i wyobrażenia ciążę na 
świecie. = 

Czytajże proszę ty ŁOM Liwiusza i rozważaj 
na miejscu. Polka, polska y- hS może i powinna 
to rozważać — kobiety I1nyCA narodów nie są do 

o obowiązane. EE 
Dad wagę sztuki (rzeźby i malaratya) masz 
w ciotoe przewodnika. Staraj 8'4 PJS i w tem 
rozpatrzyć się i zadaj sobie pracę 'o. rozwążąć, 
Nabytki twoje w wiadanościach i uczucia Zosta- 
ną Ci od teraz na zawsze. Słyszałaś, jak ludzie 


| +) Oba te listy pisane były. do córki Maryi, dziś poślubio= 
mej Tadeuszowi Goreckiemu. znakomitemu malarzowi. Marya 
w latach 1853 i 1854 r. z ciotką swą panną Szymanowską 


bawiłą w Rzymie 


DZA z Srody 21 Września 1859. 


gółów techniczych i rzuca światło nowe na epizod 
nie bez słuszności za nader ważny osądzony. Je- 
stem zmuszony skrócić podanie korespondenta 
szczególniej tam gdzie idzie o dokładny opis for- 
tyfikacyi chińskiej. Resztę podaję w zupełności i 
mniemam, że Czytelnicy radzi będą mieć opis wy- 
wiy na granicach państwa niebieskiego za- 
szłych. 

„Drugiego czerwca francuzka i ada lega- 
cye mające na czele jedna p. Bourbol>n m'nistra 
pełnomocnego, druga p. Bruce brata lorda Elgin 
komisarza nadzwyczajnego angielskiego, opuściły 
Hong-Kong z zamiarem złączenia się wojennego 
w Shanghai, i podróżowania wspólnie ku północy. 
Legacya francuzka zgodnie z programatem poko- 
jowym mającej się dopełnić zamiany ratyfikacyi 
traktatu Tien-Tsin, udała się do Peheli na je- 
dnym statku wojennym, korwecie „Duchaylaą* 
której słażył za przewodnika mały statek (une 
mouche) „Norsagaray* rzączny, mający tylko dwa 
działa na pokładzie jako siłę zbrojną, 1 przezna- 
czony jedynie z powodu lekkości do holowa- 
nia na Peiho aż do Tien-Tsin. Jest to jedyny 
statek przewozowy który eskadra kochinchińska 
mogła nam ustąpić. Podróż legacyi angielskiej 
miała zupełnie odmienną barwę; i już kazała się 
domyślać mniej pokojowych usposobień. P. Bruce 
dowiedzi wszy się że legacya rosyjska już jest 
w Pekinie i przewidując wypadki mogące nastą- 
pić, wziął jako eskortę dwie fregaty, trzy korwety, 
2 avizowe i 9 kanonierek, na których to etatkach 
oprócz ludzi ekwipażu, mieściło się jeszcza 1,500 
żołnierzy gotowych do wylądowania. 

W Szanghai dwaj ministrowie zatrzymali się dni 
kilka i zgodzili się co do rozpoczęcia dyploma- 
tycznych kroków, których ocenienie nie wchodzi 
w zakres obecnego przedstawienia. Odmówili oby- 
dwa spotkania się z dwoma wysokimi komisarza- 
mi chińskimi Kosi- Liang i Houąchana, którzy 
podpisali byli traktat w Tien-Tsin i nowy nazna- 
czyli punkt zebrania się w Peheli przy. ujściu 
Peiho, na którym wypadało w górę żeglować, aże- 
by dostać się do Tien-Tsin, a następnie zawsze 
razem do stolicy Państwa Niebieskiego. W rzeczy 
samej, dnia 21 czerwca złączyliśmy się z flotą an- 

= w Pe-chili, i o parę godzia stanęła także 

orweta i aviso amerykańskie, Na korwecie znaj- 
dował się minister Stanów Zjednoczonych pan 
Ward. 

Nim jeszcze przybyliśmy, już admirał Hope 
naczelny dowódzca eskadry w Chinach dwoma 
dniami przed nami przybyły, starał się porozu- 
mieć z fortyfikacyami bróniącemi ujścia rzeki, ale 
jak powiadał, nie mógł dojść z władzami do ża- 
dnego rezultatu. 

Na żądanie admirała ażeby. dozwolone było 
przejście na rzede kanonierkom, sp ib „odpo- 
wiadali za pośrednictwem niższych oficerów man- 
darynów, że rozkazy z Pekinu wydane sprzeci- 
wiają się podobnym przejściom, że zakaz je:t 
zupelny, lecz niezamierzą obrażać Anglii dla której 
jako potężnej al'a stki szczególnie zrobionoby ustą- 
pienia, gdyby takowe nie groziły niebezpieczeń- 
stwem dla państwa, gdyż zamknięcie ujścia rzeki 
Peiho jest środkiem bezpieczeństwa wymierzonym 
przeciw buntownikom ch'ńskim. Dla przekonania że 
przyjazne usposobienia cesarza chińskiego zawsze 
gą te Same względem dwóch sprzymierzonych na- 
rodów, ofiarowały władze przejście wolne na rze- 
ce o dziesięć mil oddalone, które gdyby nakoniec 
nie mogło być przez statki kanonierzkie przebyte, 
w takim razie bezzwłocznie przybędą mandaryno- 
wie Kouci-Liang i Moua-cha-na, (którzy towarzy- 
szyć będą ambasadorom aż do Pekinu. 


swym ministrem francuzkim uzna 


pracują w Kabfornii na kawałek złota: teraz dla 
ciebie Rzym jest tą kopalnią. 

O Rzymie chrześciańskim potem tobie napiszę. 
Na teraz zastanów Się nad tem, kto to, ów Piotr 
iów Paweł, którzy z małego miasteczka żydow- 
skiego wychodźcy, rozbili największe na świecie 
mocarstwo, większe Niż największe z dzisiejszych i 
zatknęli na jego ruinie krzyż,. Francya naśladuje 
dotąd Rzym pogański, ale nie może mu wyrównać. 
Widziałaś Paryż i widzisz jak mały przy Rzymie. 

Dobrze zrobiłaś żeś nam napisała szczegóły wa- 
szej podróży. Na przyszłość wszelkie szczegóły 
waszego pobytu, weź na siebie do opisania. Na- 
pisz tedy jakie wasze mieszkanie, czy macia słoń- 
ce i wiele okien? gdzie wasze vicolo (pomieszka- 
nie)? nie pamiętam go, choć Rzym jest jednem 
miastem (po Nowogródku i Wilnie), które znam 
lepiej daleko niż Paryż. Napisz między jakiemi 
ulicami to vicolo? Czy macie pogodę czy deszcz, 
gdzie jadacie, 09 płacisz va mieszkanie, jedzenie i 
usługę. Ay 
Ściskam ciebie, ciotkę ucałuj. 


Konstantynopol 3 października 1855 r. 


„Listy ype „jeszcze mnie tu znalazły. Dobrze 
jest, że mi Aajecie Częste wiadomości, ostatnia u- 
cieszyły mnie. Rad jestem, żę Helenka (młodsza 
córka), czynnie trudni się domem, potrzeba żeby 
nieustawała w gorliwości, 

„Dziś wyjeśdź»my do Burgas. Przez cz88 po- 
bytu nic tu nie zaszło ważnego, Żyjemy zwyczaj- 
nym sposobem, tylko Henryk *) w ciągłych unie- 
sienisch nad wschodem. Nawszystko patrzy dya- 
mentowemi okularami: dziwy opowiada i dziwy 


7) Henryk Służalski zmarły w Turcyi w r. 1859. Towarzysz 
Mickiewicza w podróży na wschód: On po śmierci Adama zwło- 
ki jego odwiózł do Paryżg: 


Podobne odpowiedzi nie zdały się być ministro- 
wi angielskiemu uzasadnione i agodpio z kolegą 
i działanie dy- 


plomatyczne za ukończone, oddająa kierunek dal- 
rzad rzeczy władzy wojskowej, to jest admirałowi 
opa. 

Jak tylko kwestya przeszła w zakres wojskowy, 
natychmiast postanowiono rozpoznać położenie, 
czyli jak powiadają technicy militatni, zrobić reko- 
nesans. Zostało także postanowionem, że do- 
wódzca statku „Duchayla* jedynego przedstawi- 
ciela flagi francuzkiej w tych stronach, towarzyszyć 
będzie admirałowi angielskiemu i pod jego dowódz- 
twem weźmie udział we wszystkich oper"cyach, 

W dniu naznaczonym rozpoznano położenie i 
przekonano się, że fortyfikacye Peiho odbudowane 
zostały zupełnie na sposób odmienny niż były 
rok temu kiedy ją admirałowie Rigault de G - 
nouilly i Seymour zdobyli i zniszczyli. Chińozyc 
przez rok wznieśli fortyfikacye zupełnie na sposób 
europejski, a ujście i dalsze koryto i wybrzeża 
rzeki uzbroili poważnie, lub też trzema rzędami 
zapór na polach lub innych przechodach wspar- 
tych, łańcuchem żelaznym połączonych, dostęp u- 
utradnili. Ala o czem dowiedzieliśmy się za pomocą 
poprzednich informacyj, i sprawdzili jsszcze no- 
wem rozpoznaniem, to, że f>rtyfikacye bronione 
były nie przez Chińczyków, ani Mantozu, ale 
przez Mongołów dzielnych i bitnych żołnierzy. 
Mongoli po kilkowiekowej exkluzyi z terytoryum 
chińskiego, na nowo w niem występują jako obroń- 
cy państwa pod dowództwem księcia mającego 
charakter półreligijny, rodzaj proroka natchnionego, 
nazywa się Sang-Kolinsing, a więcej znany jest 
pod imieniem Sin-wan-zy. On to zasłaniał w roku 
przeszłym w czasie swego pobytu w Tien-Tsin 


Pekin z korpusem 35tysięcznym. W młodości był | 


wielkim ¿amg w Tartaryi; jest wujem cesarza chiń- 
skiego i ze wszystkich jenersłów chińskich on jeden 
tylko właściwie pobił buntowników południowej 
części Chia i odparł ich aż do Nankinu, wtenczas 
kiedy usiłowali dostać się do północnych Chin. 
San-wan-ay używa wielkiego znaczen'a i ma wiel- 
ką władzę. Rekonesans więc dał nam poznać ca- 
łą siłę obronną Chińczyków, która zaprzeczyć nie 
można ż3 była potężną“. (Pomimo tego admirał Ho- 
pe przedsięwziął sformować szeregi i ułożył plan 
który zależał jak się pokazuje na przekonaniu ja- 
kie miał admirał, że Chińczycy nie potrafią bronić 
długo najlepszych nawet fortyfikacyj i że ustąpią 
byle tylko mu się udało wylądować swoje 1,500 
ludzi. W tym celu całe jego wysilenie skierowane 
było do przeprowadzenia przez przeszkody kano- 
nierek, któreby. drogę utorowały flotyli a miano- 
wicie sile zbrojnej lądowej. Ta bowiem miała z ty- 
łu wziąść baszty i fortyfikacye wzniesione. Kore- 
spondent szczegółowo opisuje walkę. Nia przyto- 
ata. opisu fortyfikacyi, nie mogę podać i walki. 
znowię więc opowiadanie w punkcie, w którym 
korespondent oblicza straty anglo-francuzkie). 

Anglicy stracili 464 zabitych i rannych. Sam: 
tiw 8miu zabitych, 28 rannych. Admirał Ho- 
pe odłamkiem granatu mocno raniony. 

Francuzi na 58 ludziach i 4 oficerach całego 
kontyngensu francuskiego mają 63iu zabitych i 
10ciu rannych. Dowódzca Duchayla kapitan Tri- 
cault ranny. 

Rola Amerykauów w tćj całéj potrzebie była 
oryginalną. Do bitwy bynsjmnićj się nie wmięszali, 
ale zachowanie ich było godne i przychylne. 
Wprawdzie komandor amerykański Tainall w wi- 
gilię bitwy ofiarował aczkolwiek słaby lecz jaki 
mógł współudział, ofiara była szczerą i serdeczną, 
ale jako zapóźna, nie została przyjętą. Co nie- 
przeszkodziło amerykańskim aviso do znajdowa- 
nia się ciągle na pierwszój linii stanowiska, i bez 
wystrzału armatniego niesienia pomocy tam, gdzie 
była potrzebną. Usługi oddane tą drogą bardzo 
były cenione. 


spisuje — jemu tedy zostawiam opis malowniczej 
naszój podróży; wszakże wynotuję wam prozai- 
oznie stanowiska jéj główne. Kiedy dzieci przyjdą 
w niedzielę ze szkoły, niech na mapie wykreślą 
drogę kędyśmy żeglowali, będzie to egzamin z jeo- 
grafii. 


Owóż, po odjeździe z Malty, kierowaliśmy się 
ku brzegom Lskonii, m3ją6 z daleka na widoku 
Kretę z jéj górą Idą; opłynęliśmy przylądek Ma- 
tapan. Oleś powinien wiedzieć jak się nazywał 
klasycznie i jaka tam niegdyś była świątynia? Zo- 
stawiliśmmy wyspę Cytherę i dążyliśmy śród Cyklad 
ku Paros i Syro. Tam nas nie przyjęto żeśmy mieli 
chorych i jednego niebhosmezka. Pochowano go na 
wyspie Delos; miejsce to dziś puste i brzeg laza- 
retu obstawiony strażą. Daléj między Chios i lą- 
dem, zakręciliśmy ku Smyrnie, skąd wrasająo i 
zbliżając się ku brzegom między Lesbos i dawnym 
Pergamem, ujrzeliśmy dalój Idę trojańską, gdzie 
tyle razy bogi greckie schodziły się na radę. 
stóp Idy równiny trojańskie. Byliśmy zbyt daleko 
od ujścia Xantu i Symeontu, żeby ję dojrzeć, ale 
grób Achillesa postawiony w tak szozęśliwem po- 
łożeniu, że długi czas i Z różnych stron zawsze 
widny, panuje nad całem pomorzem. Grób Ajaxa 
nieco dalój mnićj wyraźny. 

o Dar yz SE szeroka że tru- 
dno byłoby wierzyć żeby Ją kto mógł przepłynąć, 
gdyby tego w naszych: czasach Byron tm dokach 
Bosfor choć węższy, uważałem żę mą silne prą- 
dy; przebył go jednak wpław nasz pan Lomoir 
(Ludwik Zwierkowski), czego pamięć trwa dotąd 
u Turków: można go tedy po Leandrze i Byronie 
liczyć za trzeciego arcy-pływaczą, 

Miejsce gdzie koczujemy jest także pełne wspo- 
mnień. Blisko od nas leży Jazonion, sławne tem, 


że Jazon z Argonautami tu czas jąkiś popasał; 8 
z drogiej strony Ajantion, gdzię niegdyś obcho- 


Minister amerykański, któren z początku nie 


wierzył, ażeby ramie rzeki o dziesięć mil dalé; 
przez Chińczyków wskazywane, mogło być spłą- 
wne, kazał jednak sprawdzić twierdzenia Mongo- 
łów z Takon, i w chwili, w któréj opuszczaliśmy 
Pe-tchili, zabierał się ponowić w tój stronie do- 
chodzenie. Od tego czasu nie mamy żadnój wia- 
domości z Grę m o legacyi Stanów Zjedno- 
czonych. Nie będzie więc zadziwiające z powodu 
stanowiska jakie Ameryka zajęła w swoich stosun- 
kach z Chinami w r. 1858 i 1859, gdy się dc- 
wiemy, że p. Ward w Pekinie albo w Tien.-tsin 
zamienił ratyfikacye traktatu zawartego, gdyż 
miejsce nie było wyraźnie oznaczone. i 

Zdaje mi się, że względne przyjęcie i odzna- 
ozone korzyś i dla flugi amerykań skićj byłyby ze 
strony Chińczyków znanych z przebiegłości dy- 
plomatycznój bardzo zręcznym obrotem w obe- 
onóm położeniu, mogącym w części w oczach 
Europy ulżyć onemu zamętowi ciążącemu na nich. 

Piątego lipca Duchayla opuścił zatokę Pe-tchili. 
10g0 ambasadorowie angielski i francuski powró- 
cili do Shangai. Admirał Hope popłynął do po- 
bliskich wysp przy ujściu Jang-Tse-Kiang, dla 
znalezienia wygodnćj stacyi morskićj*. 

Na tém się kończy opowiadanie korespondents 
* następują uwagi. Skąpo ich udziela co do wy- 
padku zdarzonego i następstw politycznych jakie 
pociągnie za sobą. Wstrzemięźliwość w tym wzglę- 
dzie jest naturalna i zasłużona. Zapewnia tylko 
naoczny świadek kupców śaropójskichi że handel 
nie wa bynajmnićj w innych częściach pań- 
stwa, skutkiem walki wywołanój na jednym punkcie. 
Dla poparcia zapewnienia przytacza korespon- 
dent zdanie władz w Shanghai które wypadki 
w Pei-ho tak definiują: „Jest to wielki wypadek 
miejscowy, bardzo smutny dla obu stron intere- 
sowanych, ale który zupełnie nie obchodzi spo- 
kojaych handlujących mieszkańców innych części 
państwa". Tak myślą wszyscy inni w rozległóm 
państwie Chin (mówi korespondent). Nie trzeba 
tego spuszczać z uwagi, że Chiny zupełnie od- 
miennie od reszty Ś wiata czują i postępują. U Chiń- 
czyków wszystko jest sprzecznością i dziwactwem. 

O polityce i donośności czynów dokonanych i 
mających nastąpić SE Anglią i Francyg, kores- 
pondent jak powiedziałem, oględnie i skąpo się 
wyraża. Zakończę jednak obszerne sprawozdanie 
następującą uwagę, którą dosłownie przetłuma- 
ozyłem: 

„Anglia ma zbyt praktyozne pojęcia w polityce, 
ażeby szozerze nie wzięła na uwagę rzestrogi 
jaką jój nastręcza wypadek w Pei-ho. Jożeli znie. 
wymaga zadosyćuczynienia, z dru- 


waga słusznie 
gićj strony interes nakazuje opiekę opartą na 

2 cl, szczerości jak i na energii. Jeżeli 
podniecana uczuciem dumy narodowej w mojóm 
przekonania zbytecznie, Anglia nie uzna za stóso- 


: ps i 
nami stosu i i = 
ano, akach i zmodyfikowania środków dzia- 
tych oskarżeń pojedyn ch, 
świadczyła w Petobili "na drodze wojny zawsze 
niebezpiecznej i niepewnćj z narodem licz 
300, milionów ludności, Anglia może nietyłko 
swoją sprawę, swój interes, ale dzieło 
zmu i cywilizacyi skompromitować. 
nie uczyni.* 


chrystyani- 
kosa pu 


Kraków 20 września. Z udzielon b 
raz protokółu posiedzenia Izby handlowo. sad 
słowój w Krakowie, odbytego jeszcze w d. 10 
sierpnia dowiadujemy się, że na zapytanie Rządu 
krajowego względem podwyższenia kwoty pienię- 
inéj, jaką kupiec każdy przy zakładaniu i o- 
twieraniu handlu wykazać był winien, a którą 
z 5000 złp. zamierzono podnieść do 5000 złr. to 
jest podwyższyć ją w czwórnasób, Izba uchwaliła 


dzono corocznie igrzyska na cześć 
lamona. Tego wszystkiego została tylko pamięć 


mg oree aaa 

„„Henryk już zaczął ekwipować się od 
Obyśmy wszyscy byli tak z ozegokel wiek pre r 
kolwiek szczęśliwi ykó, on z tego kołpaka|.. Alo 
obok nowych nabytków przychodzą nowe troski. 
czy szczury nie dosta- 


o nieobchodzi; al 
„dirty nę e musiał on sam do was o tem 
Pozdrawiam was z zuj *” 
m Mickiewi 
Wydawcy dzieł Adama Mickiewiczą złowić 
publiczae podziękowanie hr. Piotrowi Moszyńs ki 
mu i Janowi Działyńskiemu Za pośpieszne e 
słanie posiadanych przez nich własnoręcznych - 
mc kóz rock zyj to nowe zapowiedziane 
wydanie ma petnem, obowiązkiem j 
digo reje! jem miłośnika ojozystych p aj 
W, „Czynił do wzniesieni mnik 
mającego nc wieki przyświecać Mecze z 
m j. nia aga ilekroć razy wspominamy imie Mi- 
ssa ieodstępną bywa myśl powtórzenia 
pigs szef doty g4 prsaiylanio wydawcom nieo- 
i em jego wierszy i 
mogacych znajdować się w rę polakiem. Poole 
czność polską mę de nich nięzaprzeczone prawo. 
L*** 


CAAS z Środy 24 Września. 1859. 


| M A ZO NA MAM NAME MMM MAANAM NA - MN M M M A M RA WE WAN, 
odpowiedź w téj osnowie: iż w obec oczekiwanćj | wiązania poprawa świata urzędniczego, wykorze-| śmy reszty dział nie ujrzeli. Posłałem na ląd oficera, 


powszechnie nowćj ustawy o wolności zarobkowa- 
nia, ograniczenie téj wolności przez obowiązek wy- 
kazania się z posiadania tak podwyższonego ma- 
jątku, byłoby niewłaściwem. s 

Nastepnie przyjęto i uchwalono. budżet Izby na 
rok 1860, w summie 3272 zł. 50 c. 

P. Wincenty Struszkiewicz, właściciel dóbr w ob- 
wodzie bocheńskim przedłożył był Izbie uwagi nad 
otrzebą założenia banku ziemskiego. lzba nieuzna- 
la tato przedmiotu za należący do zakresu jéj czyn- 
ności. D we 

Inne przedmioty obrad Izby tyczyły się bieżących 


czynności. 
A, 

Wiedeń 19 września. Gaz. Wiedeńska pisze: 
W moc postanowienia J. C-K. Ap. Mości z dnia 
13go czerwca r. b. wydane zostało rozporządzenie 
wszystkich ministerstw i władz centralnych pod d: 
5 września, według którego kara zdegradowania 
urzędników nie ma być zastósowywaną , a prze- 
stępstwa, które tę karę dotychczas pociągały za so- 
bą, o ile podstawą ich była niegodziwość, mają 
być na przyszłość bez pobłażania karcone oddale- 
niem ze służby; inne zaś przewinienia większego 
rodzaju nie podpadające pod tę kategoryę, karane 
będą przeniesieniem, a w miarę okoliczności do 
innych krajów koronnych, z zachowaniem istnieją- 
cych w tćj mierze przepisów. 

— Naczelna komenda armii i ministerstwa spraw 
wewnętrznych i skarbu porozumiawszy się wspót 
nie, naznaczyły taksę uwolnienia od wojska na rok 
skarbowy 1860 na 1200 zr. W. a. 

— Urzędowy Bote f. Tirol u V. ogłasza co na- 
stępuje: 

Gdy życzeniem było J. C. K. Ap. Mości, aby w wy- 
dać się mających statutach krajowych uwzględnio- 
no stósanki i potrzeby dotyczących krajów, i aże- 
by uczyniono zadosyć słusznym i uzasadnionym ży- 
czeniom ich mieszkańców, o ile się to da pojednać 
z ogólaem dobrem państwa, raczył J.C. K. Ap. 
Mość listem odręcznym z d. 7 b. m. upoważnić 
J. C. W. Arcyksięcia Namiestnika do poddania pro- 
jektu statutu krajowego dla całego Tyrolu wraz 
z Vorarlbergiem pod obrady wydziału krajowego 
zwiększonego postanowieniem cesarskiem zd. 17 
maja r. b. 

Następnie J. C. Mość powziąwszy przez J. C. W. 
do wiadomości prośby i wnioski powiększonego 
wydziału krajowego pod względem : 

1) urządzenia gminy, , à 
* 2) urządzenia biegu czynności władz, i 

3) osiedlania się akatolików,—raczył oświadczyć 
w liście odręcznym pod tą samą datą: 

co do 1go: że komisye złożone w różnych kra- 
jach koronnych przez właściwych naczelników kra- 
jów dla naradzania się nad ustawą gminną, upo- 
ważnione zostały do czynienia także wniosków do 
prawa ¿n merito, jak miemnićj do dawania opinii 
nad ważnem pytaniem względem ustanowienia i 
działalności tych organów, które między gminą A 
najwyższą władzą rządową postawione, załatwiają 
niektóre czynności publiczne i mogą mieć udział 
w opiece gminnćj. 

co do 2go: że J. C. W. podczas obrad nad sta- 
tutem krajowymi urządzeniem gminy znajdzie sposo- 
bność czynienia szczegółowych propozycye względem 
najbardzićj zalecanego przekazania czynności publi- 
cznych gminom, korporacyom i stanom. 

co do 3go: CO Się tyczy osiedlania się akatoli- 
ków w Tyrolu, wolą jest J. C. Mości, aby pytanie 
to wymagające wszechstronnego dojrzałego zasta- 
nowienia, przedłożone zostało w swoim czasie pod o- 
brady tamecznego sejmu krajowego. 

— Desterr. Zig. dowiaduje się, że minister spraw 
wewnętrznych hr. Gołuchowski „A wyjazdem 
swym z Wiednia zawezwał wszystkici fe 
ków prowincyj, aby jak najspiesznićj, jesli można 
jeszcze w ciągu października, nadesłali mu raporta 
względem zaprowadzić się mającćj ustawy — 
nój. Oesterr. Zig nie wyjaśnia, co rozumie JE 
nazwą raportu, domyślać się tylko można, że © A 
ba ma to znaczyć opinię naczelników kraju na 
projektem ustawy gminnćj. ps 
Bar. Bach mianowany posłem w Rzymie, 
wyjechał dziś na tę posadę. s 

— Oesterr. Ztg pisze, że mimo tajemnicy okry- 
wającćj sprawę włoską w sferach dyplomatycznych 
głoszą, że przyjście kongresu do skutku niezostało 
wcale zaniechanem. (Nie jest to wcale tajemnicą, 
bo i Monitor nie wyrzeka się kongresu). Jeden z dy- 
plomatów wiedeńskich otrzymał z Paryża zapewnie- 
nie, że mniemają tam, iż Austrya nie będzie kon- 
gresowi przeciwną, i że gabinet francuski stara się 
w tej mierze porozumieć się z gabinetem wiedeń- 
skim. Donosząc o tem Oester. Zig. zapewnia, że 
poseł rosyjski w Wiedniu p. Bałabin od 20 marca 
t. j. od pierwszej propozycyi kongresu uczynionej 
hr. Boulowi, nie dotykał bynajmniej sprawy kon- 
gresu przed gabinetem austryackim. 


Rosy a. 


Ze wszystkich prawie reform jakie przeprowa- 
dzają a jeszcze więcćj jakich spodziewają i się żądają 
w Rosyi, najwięcćj upragnioną jest poprawa są- 
downictwa. Żądanie tćj reformy jest powsze- 
chnem, i żadne inne nie leży może głębićj w ży- 
czeniu całego narodu, niż życzenie poprawy sądo- 
wnictwa i wymiaru sprawiedliwości. Rzeczywiście, 
jakąkolwiek rozpoczną przeprowadzać reformę i po- 
prawę, przychodzą do rezultatu, że pomyślne jéj 
przeprowadzenie znależy koniecznie od poprawy 
sądownictwa; słowem, że poprawa ta wszystkie 
inne reformy poprzedzać powinna. Olbrzymia spra- 
wa włościańska, trudniejsza może jeszcze w roz- 


nienie z niego sprzedajności, i zdzierstwa i wszelkie 
inne wielkie reformy nie wnijdą w życie, dopóki 
ludność nie będzie przekonaną, że zapewniony ma 
słuszny wymiar sprawiedliwości i posiada dobre 
sądownictwo. Dla tychto powodów myśl zaprowa- 
dzenia postępowania ustnego i jawnego 
oraz sądów przysięgłych i uorganizowanie na 
tój podstawie sądownictwa, jest ideą ulubioną, roz- 
szerzoną dziś bardzo w Rosyi, i powszechnie po- 
pieraną. Lecz ludzie znający wyższe okręgi rządowe, 
przekonani są, że reorganizacya sądownictwa z grun- 
tu na tej zasadzie nie da się przeprowadzić i nie 
nastąpi, dopóki inny minister nie obejmie wydziału 
sprawiedliwości. Nietylko bowiem teraźniejszy mi- 
nister hr. Panin zdaje się téj reformie przeciwny, 
ale nawet trudno wymagać, aby człowiek który 
tak długo stał na czele tego wydziału i kierował 
nim według innych zasad, nagle budowę swą u- 
znał za złą i przyłożył rękę do jéj obalenia a wzno- 
szenia innćj od fundamentu; na takie zaparcie się 
prawie siebie trzeba wielkiego człowieka. Dlatego 
chociaż nie odmawiają hr. Paninowi zasług, jednak 
życzą sobie jego oddalenia, tem więcćj, że głos jego 
ma dosyć znaczenia u steru rządu, właśnie przez 
wzgląd na jego zasługi. 

Od lat już kilku sprawę reformy sądownictwa 
poruszają dzienniki, i przytaczaliśmy nieraz wyjątki 
z artykułów przemawiających wymownie za wpro- 
wadzeniem w sądownictwie ustnego i jawnego postę- 
powania i za ustanowieniem sądów przysięgłych. 
Niektóre dzienniki dowodziły słusznie, że sądy przy- 
sięgłych nie są bynajmnićj nową instytucyą w Ro- 
syi iw ogóle w słowiańskich krajach; do dziś dnia 
rady gminne, mające pewne atrybucye sądowe, skła- 
dają się z tak zwanych przysięgłych lub przysiężnych. 
Sprawy tej nie porzuciły dotąd bynajmniej dzienniki, 
owszem coraz gorliwićj i powszechniej jéj bronią, 
a przekonanie o konieczności reformy sądownictwa 
w Rosyi, jest prawie powszechne. 

Również prawie powszechnem jest przekonanie 
o konieczności zmiany ustaw karnych, które oka- 
zują się najjawnićj wadliwe i pod wielu względami 
drakońskie. Za różne np. rodzaje przestępstw i zbro- 
dni ciężkich lub lekkich jest, wedłag obowiązującćj 
ustawy, jednakowa kara: wygnanie na Sybir. Zre- 
sztą zniesienie poddaństwa włościan zmieni kilka 
rozdziałów ustaw i stworzy potrzebę innych. Na- 
koniec, mnogość istniejących ustaw z rozmaitych 
czasów, które chociaż nawzajem ograniczają się 
i w znoszą, wszystkie jednak razem obowiązują, 
i które z rozkazu Cesarza Aleksandra zebrane nie- 
dawno zostały w jeden zbiór „Swod Zakonów* 
trzynaście tomów obejmujący, —znagla do rewizyi 
i radykalnćj poprawy ustawodawstwa. 

— Pszczoła Północna w liście z Irkucka pisze 
co następuje o stosunkach Rosyi z Chinami: „Gu- 
bernator wschodnićj Syberyi hr. Murawiew Amur- 
ski udał się do Chin i Japonii, zapewne nie sa- 
mą ciekawością zwiedzenia krajów powodowany. 
Nasze stosunki z oboma temi krajami rozszerzają 
się codziennie. Co Europa na to powie, jest dla 
nas obojętnem; jakieżto Europa ma prawo miesza- 
nia się w stosunki nasze z państwem sąsiedniem. 
Jestto sprawa nasza własna. Z obawy Anglii nie 
ośmielilismy się nic przedsiębrać przez ciąg całych 
stuleci; spaliśmy w nieczynności, jakby Anglia mo- 
gła być nam tu w czemkolwiek niebezpieczną.* 

Wtymsamym dzienniku znajdujemy list korespon- 
denta z Brukseli, w którym tenże donosi, że hr. 
Morny w kole swoich przyjaciół zapewniał o bli- 
skim zjeździe cesarza Napoleona z cesarzem Fran- 
ciszkiem Józefem. | 

Gazeta Petersburska zamieszcza następującą wy- 
mowną obronę wolności druku: „Rząd który nie 
może lab nie chce przebaczyć politycznym prze- 
stępcom i narodowi swemu udzielić wolności Słowa, 
składa jawne świadectwo swćj bezsilności. Walka 
spraw i interesów, będąca koniecznym warunkiem 
materyalnego i duchowego życia, potrzebuje nie- 
odzownie do swego rozwinięcia wolności słowa, 
inaczćj zmieniając się w burzący żywioł, rozsadzą 
naczynie spółecznego porządku. Bojaźń przed swo- 

odą objawiania i wymiany myśli, jest zupełnie 
nierozsądną; gdyż właśnie jedynie swoboda obja- 
Wwiania myśli stawia nas w możności odparcia siłą 
prawdy każdego potwarczego napadu, i jedynie 
wolność słowa czyni zbyteczną tajną policy€-* 


Chiny. 


London Gazette ogłosiła raport admi- 
rała Hope © niepomyślnćj walce i wypadkach na 
rzece Peiho. Raport ten podamy tu w skróceniu 
wypuszczając opis zdarzeń znanych już ze Sprawo- 
zdania umieszczonego w Monitorze a wczoraj po- 
danego w dzienniku naszym, oraz zlistu zamieszczo- 
nego w Pays a przez nas powtórzonego. 
„Chesapeake, zatoka Pecheli, 5 lipca 1859 roku, 
Panie, Proszę cię zawiadom lordów komisarzów 
admita „26 przybywszy 17go czerwca przed wy- 
spe DZA” * 
się zgromadziła, udałem się w dniu następnym ku 
rzece Peiho, w celu zawiadomienia władz miejsco. 
wych o bliskiem 


Urzędowa 


- M. Cesarza Francuzów, Oraz aby 
rozp a rzeki. 


Tient w zatoce Pecheli, w którćj eskadrą 


przybycia pana Fryderyka Bruce 
posła nadzwyczajnego i K. rości Ep de Bourbou- 


ażeby się porozumieć z władzami miejscowemi; 
straż złożona z ludu wiejskiego spotkała go i za- 
trzymała, mówiąc, że najbliższe władze są dopiero 
w Tiensin. Przedstawił im swoje żądania, ażeby u- 
sunięto przeszkody wzbranisjące wpłynąć w rzekę, 
gdyż posłowie muszą płynąć do Tiensin. Przyrze- 


czono, że w ciągu 48 godzin rozpoczęte zostaną 


prace w tym celu. Nazajatrz kazałem eskadrze sta- 


nąć na kotwicy przy ujściu rzeki, wysuwając statki 


natora, że posłowie przybyli, a gdy przeszkody ta- 


mujące wnijście na rzekę istnieją ciągle, usunę je 
sam używając nawet siły, odpowiedzialność zaś za 
tórzy sprzeciwią się 
moim czynnościom. Nie otrzymałem żadnćj odpo- 
wiedzi i w skutku tego w dniu 24 czerwca prze- 


następstwa spadnie na tych, 


płynąłem po za zaspę, aby Przygotować działania, 


uwiadamiając zarazem Chińczyków że jeżeli do 6téj 
godziny wieczorem nie otrzymam odpowiedzi, uczy- 


nię co mi powinność nakaże.* 


Dalćj admirał pisze, że po rozpoznaniu zawał 


i tam zamykających ujście rzeki, zktórych główna 


składała się zogromnćj tratwy od brzegu do brze- 
ga sięgającej, 120 stóp szerokićj, 3 stopy grubćj a 
złożonćj z powiązanych z sobą belek, a któreto 
zresztą tamy i zawały znane są czytelnikom z opisu 
ostanowił uderzyć z frontu na waro- 


Monitora, — 
wnie, dod a je, jeżeli się uda stłamić ogień Chin- 
czyków. Tak dalćj przedstwia szyk, w jaki sprawił 
swą eskadre i tok walki. 

„Ranek 25go czerwca zeszedł na ustawieniu o- 
krętów: „Starling*, „Janus*, „Plover* (bandera ad- 
miralska), „Cormoran*, „Lee*, „Castrel* i „Ban- 
terer* stanęły w linii równolegle przed szańcami 
warowni Poładniowćj, a „Nemrod“ w tyle téj li- 
nii zwrócony przeciw warowni Północnćj. „Opos- 
sum* pod dowództwem kapitana Willes posunięty 


został naprzód ku zawałom, a „Forester* i „Hau- 
ghty* pozostały w rezerwie z poleceniem, ażeby 
pierwszy z nich gotowym był zastąpić „Plovera*, 
jeżeli ten ruszy na pomoc „Opossuma*. 
skrzydło było pod rozkazami kapitana Shadwell, 
lewe pod dowództwem kapitana Vansittart. 


Prawe 


„O 2éjg godzinie po południu rozkazałem „Opos- 
sumowi* przejść przez pierwszą linię zawałów, co 
uczynił o 2éj godzinie 306j minucie. (Należy tu do- 
dać, że admirał w opisie zawałów mówi, iż w tra- 
twie wielkićj stanowiącćj tę pierwszą linię zawałów 
znajdował się w środku otwór, przez który mógł 
przepłynąć jeden statek). Następnie posunął się do 
drugićj tamy wspierany przez „Plovera* za którym 
postępowały „Lee* i „Haughty*. 

„Po przybyciu „Opossuma* do drugićj tamy, 
warownie rozpoczęły ogień naraz z 30tu lub 40tu 
dział wagomiaru 32funtowego. Walka rozpoczęła 
się. „Plover“ stanął przed samą tamą, „Opossum“, 
„Lee* i „Haughty“ w tyle za nim. Około 36j go- 
dziny popołudniu widząc, że statki znajdujące się 
między tamami, a mianowicie „Ployer* i „Opos- 
sum* cierpią bardzo, kazałem im się cofnąć na le- 
pszą pozycyę po za tamy, a statki te wzmocniwszy 
swoje osady posiłkami, rozpoczęły na nowo walkę. 
Ponieważ na „Plover* ogień obalił w części ma- 
szty, wywiesiłem moją banderę na „Cormoranie*. 
O 4ćj godzinie 206j minucie zmusiła mię rana, któ- 
rą otrzymałem godziną wprzód, do wezwania ka- 
pitana Shadwell na pokład „Cormorana* i do po- 
wierzenia mu dowództwa eskadry. O 5éj godzinie 
406j minucie „Castrel* zatonął, a „Lee“ musiano 
posunąć do brzegu aby go od takiego samego wy- 
padku uchronić. O 6éj godz. 306j min. ogień z wa- 
rowni Północnych ustał zupełnie, a w pół godziny 
późnićj zamilkły także warownie > Południowe, 
z wyjątkiem kilku ustawionych w bastyonie zewnę- 
trznym i w bastyonach skrzydłowych naprzód wy- 
suniętych. O 7ćj godzinie 206j minucie wojsko wy- 
lądowało naprzeciw bastyonu zewnętrznego waro- 
wni Północnćj, gdyż zdawało się, że on najwięcój 
ucierpiał od ognia eskadry, a nadto statki stojące 
przed nim mogły najżwawićj i najlepićj strzelać. 
Oddział lądujący Przyjęty został morderczym o- 
gniem z tych kilku dział, które wymieniłem jako 
jeszcze nie zmuszone do milczenia. Mimo jednak 
tego ognia i bagnistego gruntu, 150 oficerów i żoł- 
nierzy zdołało dojść do drugiego rowu, a 50 aż 
do muru; i gdyby opór jaki napotkali był równy 
temu jaki dotąd zwykle spotykano w wojnach 
z Chińczykami, nie mą wątpliwości, iż warownie 
te byłyby wzięte bagnetem. 

„Kapitanowie Shadwell i Vansittart, oraz pul- 
kownik Lemon zostali ranieni, Dowództwo na fron- 
cie zostało oddane komendantowi Gomerell, który 
naradziwszy się Z majorami Fischer i Parke, oraz 
z komendantem Tricault, kazał powiedzieć kapita- 
nowi Shadwell, iż może utrzymać się na zajętóm 
stanowisku, lecz nie zdoła: posunąć się naprzód nie 
otrzymawszy posiłków. Dano mu rozkaz cofnąć 
się. Działanie to odbyło się w porządku i z zimną 
krwią, podobnie jak atak, pod zasłoną nocy która 
właśnie nadeszła. Szalupy podpłyneją dla zabrania 
rannych, a wojska lądujące powróciły na okręty.* 
(W końcu raportu podany jest szczegółowy spis 
strat, oraz oficerów i żołnierzy którzy się odzna- 


kanonierskie naprzód po za zaspę utworzoną przez 
rzekę przy ujściu. Widząc, iż Chinczycy nic nie ro- 
bią, aby usunąć przeszkody, napisałem list do tam- 
tai czyli gubernatora Tiensin, donosząc o przyczy- 
nie mojego przybycia 1 prosząc, ażeby mi ułatwił 
swobodny związek zbrzegami. We dwa dni później 
odebrałem odpowiedz wysrętną. W dniu 21 czer- 
wca otrzymałem list od p. Bruce donoszący mi, że 
obaj posłowie postanowili sprawę całą powierzyć 
w moje ręce i wzywający mię, ażebym chwycił się 
stanowczych środków do uprzątnienia przeszkód 
z ujść rzeki. W skutku tego zawiadomiłem guber- 
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czyli. Straty te, jak wiadomo, wynoszą 464 ludzi 
zabitych i ranionych). 
„J. Hope, kontr-admirał dowodzący naczelnie*. 


Kronika miejscowa j zagraniczna. 

Szarańcza, która 23go sierpnia siadła była we wschodnich 
obwodach Galieyi, jak to kilkakrotnie podaliśmy, przybyła tam 
z Besarabii i Podola, gdzie wielkie zrządziła szkody. Główna 
chmura szarańczy która siadła 20go sierpnia pod Serokami 
w Bessarabii, ciągnęła przez 5 kwandransy i zajęła na szy 4 
do 6 wiorst, a leciała tak gęsto, że w niektórych miejsczch 
zaciemniła słońce. Ogień artyleryi, która w tych stronach wa- 
śnie odbywała ćwiczenia swoje, spędził zapewne te owady, któ- 
re potóm o 5 wiost ztamtąd spadły w gubernii Podolskićj. Dnia 
22go daleko gęstsza chmura ich nadciągnęła, lecz krążąc po 
nad miastem, znikła za Dniestrem. Zniszczenia zrządzone przez 
tę plagę mają być wielkie na całóm południu, w Krymie, Bes- 
sarabii, Księstwach Naddunajskich, Ukrainie i Podolu, 

— Dr Warszaner, lekarz tutejszy i Szczawnicki, wyjechał te- 
mi dniami w podróż naukową do znaczniejszych miast Europy. 
w, 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 19 września. (Obszerniejsza treść naszćj 
wczorajszej depeszy psryskiej) Constitutionnel za- 
mieszcza artykuł podpisany przez p. Grandguillot, 
który zastępuje teraz miejsce p. Renée, zajmu- 
jący (się głównie stosunkiem Anglii do kwestyi 
włoskiej. Przed wojną — mówi ten artykuł — po- 
wiadano, że kwestya ta wcale nie istnieje, teraz 
czynią zarzut, że nie została zupełnie rozstrzygnię- 
tą. Artykuł rozbiera ogólne położenie, wskazuje 
potrzebę pozoju, i deja poznać księstwom wło- 
skim, że w razie przyłączenia ich, żałowałyby nie- 
bawem utraty swojćj lokalnćj niezawisłości i swo- 
ich książąt; powiększenie Piemontu naruszyłoby 
równowagę między tem państwem s Neapolem, 
któryby przez zazdrość przeszkadzał utworzeniu 
się konfederacyi. Względy te które wpłynęły sta- 
nowczo na postanowienia Czsarza w Villafranca, 
powinny zajmować uwsgę wszystkich prawdziwych 
przyjaciół Włoch, do których i Anslia teraz nale- 
ży. Constitutionnel spodziewa się, że Anglia połą- 
czy swoje rady z radami Francyi. Zespolone nad 
brzegami Peiho oba mocarstwa zachodnie, powin- 
ny również dyplomatycznie działać wspólnie, aby 
przemódz ostatnie trudności kryzys włoskiej i w ra- ' 
zie potrzeby poddać warunki pokoju modyfika- 
cyom zgodnym z honorem i interesami państw u- 
czestniczących. Dzięki takiemu połączeniu, cały pół- 
wysep stałby się zupełnie wolnym. 

Książe Meternich przybył tu z Wiednia i miał 
naradę z hr. Walewskim. 

Paryż 19 września. (Podobnież 
treść naszćj wozorajszćj depeszy) Monitor ogłasza 
okólnik ministra spraw wewnętrznych do prefek- 
tów w przedmiocie prasy, datowany pod dniem 
18 września. Mówi on, że prawo drukowe z r. 1852 
nie jest rozporządzeniem okolicznościowóm, które 
wyniknęło z kryzys, a które przeto nie odpowiada 
zwykłemu stanowi rzeczy. Zasady jego ściśle są 
związane z przywróceniem zwierzchności we Fran- 
cyi. Rząt nie nakłanie nikogo do słażebniczego 
pochwalania jego czynności, nie pomiesza on pra- 
wa kontroli z systematyczną opozycyg i wyracho- 
wang złośliwością. Chce on, aby dyskusya oświe- 
osła władzę, ale nie dozwoli, aby spółeczeństwo 
podżegane było przez draźnienie do niepokojów 
i nieprzyjaznych namiętności. 

, Londyn19 września. Wczorajszy Observer dono- 

si, iż rząd angielsko-indyjski wysłał już do Chin 
kilka pułków enropejskich, szczególnićj dla obro- 
ny handlu. Rząd czeka na szczegółowe doniesie- 
nia, zaczóm wyda ostateczne postanowienie; z re- 
sztą nie można rozpocząć w północnych Chinach 
działań wojennych przed marcem. 

Turyn 17 września wieczór. Król wyjeżdża 
jutro do Pawii, Lodi, Cremy i Cremony. We 
środę uda się do Monza, gdzie będzie polował. 
Deputacya boncńska przyjętą zostanie w Monza 
w sobotę. 


Skupczyna czyli sejm serbski miał rozpocz 
obrady dzisiaj 20 tego miesiąca w awa 
gdzie już znajduje się ks. Miłosz i gdzie na cał 
czas trwania obrad skupczyny przenieśli się mi- 
nistrowie i główny zarząd kraju. Spodziewają się, 
że skupczyna ta przeprowadzi ważne reformy 
rozpoczęte przez ostatni sejm, który w grudniu 
z. r. odsunął od steru rządu ks. Aleksandra Ka- 
r.georgiewicza i wskazał nowemu rządowi kie- 
runek zgodny z myślą narodową, dążącą do uzy- 
skanią zupełnćj niepodległości dla kraju. 

vedług ostatnich wiadomości z Chin, eskadra 
angielska, cofnąwszy się od ujścia Pejho, stoi 
W pobliżu Ningpo; lecz nawet po ściągnieniu 
znacznych posiłków, nie ponowi ataku, czekając 
rozkazu w tćj mierze od rządu angielskiego, któ- 
ry wydany teraz, po otrzymaniu wiądomości o 
lęsce w czerwcu na Pejho poniesionćj, nie dsj- 
dzie do Chin przed końcem października, gdy już 
będzie póżno rozpocząć działanie wojenne w pół- 
nocnych Chinach, i trzeba je będzie odłożyć do 
wiosny. Tymczasem siły angielskie w Chinach, 
wzmocnione posiłkami z Indyj przysłanemi, ogra- 
niczą się na obronie handlu angielskiego; mnie- 
mają jednak, że Chińczycy, dbając 0 dochody 
z ceł, nie przedsięwezmą IC Przeciw handlowi 
z Europejczykami. Poseł smerykański stoi jeszcze 
u północnego ujścia rzeki Pejh i układa się z wła- 
p" chińskiemi o pozwolenie jęchsnia do Pe- 
u. 
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„PBABŁOPE” , (175) 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków 20go września. Dowóz zboża wczoraj na grani- 
cy Królestwa Polskiego bardzo był mały tak z powodu ro- 
bót w polu, jako i złych dróg od ciągłego deszczu. Sprze- 
daż ograniczała się przeto na tój mąłćj ilości, jaką zwiezio- 
no, a ceny pozostały prawie bez zmiany. Co do umów na 
późniejsze dostawy, ruch szedł żwawićj. Pszenicy około 1000 
korcy zamówiono z odstawą na październik po 24, 245 do 25 
złp., najpiękniejszą ugodzono na 26 złp. Także przeszłoro- 
ozna pszenica znalazła chętny. pokup; 600 do 800 korcy 
sprzedano Qd 20 do 22 złpol., a niekiedy cena jéj doszła do 
224 złp. Żyto w ogóle poszukiwane, a te małe ilości, jakie 
znalazły się na targu, sprzedawane były po wyższych cenach, 
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E można prenumerować przez wszystkie 
= Księgarnie i urzędy pocztowe. 
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ATOMOWA SO) szofgkrofałach siie agori. 0A0iAAi; Gl4I0 9100 55 Mydło z tłuszczu wątrób miętusowych 


mj Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach 


to jest po 14}, 15, piękniejsze gatunki po 154 do 16 złpol. 
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s cenach: jęczmień 18do 14; groch 17 do 18; owies po 6, KAB" N a Z wierzy ń ci E Mydło terpentynowe w porażeniach..... 85 || Mydło Zóżciowe w ARREBATA p: Boii si s 
9 Ty eseo 85 zg 


2 Mydło benzoesowe w szorstkości skó 7 Ak 
3 ry... 40 Mydło siarczane w osypkach skó 
Mydło kamforowe w gośócu (rheumatismus) 85 Mydło rozmarynowe do Ak mik "R 


p- Nowakowskiego Mydło z jodkiem siarki w zastarzałych cniających i Wyż. Foe ed WI 35 2S 


esl 
Dw każdą Niedzielę, Poniedziatek, 90E i waźdni K 
i yp. Bol soila E sisli EN „1 45 M ieni kx 
Wtorek i Czwartek, bez względu na pogo- | Załączające się OpłiSy zawierają rozmaite sposoby hierar ap ROSY iaa JE 
BR 


7 do 74 złp. — Dziś na targu w, Krakowie kupowano dro- 
bno ilości na miejscowe użycie. Żyto płacono na miarę au- 
stryaoką i na monetę austr. po 2:10, 2'15 do 225; pszenicę 
po '3'50, 875 do 4 zdr. Jęczmień byłby znalazł pokup do 
Morawy lecz go nie stało na wsypkach, ani tóż nie dowie- 
ziono; chłopski płacono po 1-90, 2 do 2:10. Owies także 
chłopski po 1 do 1'10 i 115 ztr. 

Gdańsk 17 września. Czas w upłynionym tygodniu był 
chłodny, dżdżysty i jesienny, Wargi angielskie nieco się oży- 
wiły, a lubo decyzye telegraficzne i codzienne korespondon- 
oyo donoszą tylko o wzmoonieniu ceny, wszakże w pojedyn- 
ozych sprzedażąch praktycznie jeden do dwóch guldenów wy- 
żój dały sig osiągnąć. W Szkocyi północnój deszcze prze- 
szkadzają żniwom, ale szkody w zbożu obficie wynagradzeją 
się powiększeniem zbioru ziarna i roślin pastewnych. Pszeni- 
ce świeże przychodzą na targi w lichym, często nikczemnym 
gatunku próbki piękne są nader rzadkim w tkiem. 

We Francyi, Belgii i Holandyi targi obojętne, dążność je- 
dnak jest ku poprawie. 

Łubo w portach i na głównych placach zagranicznych ma- 
teryglnego nie było podwyższenia w cenąch, na naszój jednak 
giełdzie duch spekułacyi się ożywił i ogromny obrót w psze- 
nicy miał miejsce. W ostatnich trzech dniach notujemy ogól- 
me podwyższenie 30 guld. na łaszcie; a na: partyach wyjąt- 
kowój piękności do 50 guld. Mimo to jednak ceny są jeszcze 
na stopie niskićj kosztownego spława nie pokrywającój. Przy- 
czyn obecnego poruszenia targów nie możemy jasno widzieć, 
i dla tego przynajmnićj dotąd nie możemy rachowaó z pe- 
wnością na dalsze rozwinięcie. Jeżeli wszakże źródło obeonój 
poprawy leży w słabym inie obfitym angielskim zbiorze, mo- 
żnaby się spodziewać cen wysokich. 

1 A „su tygodnia sprzedano: pszenicy łasztów 1570, żyta 
Sata . +8 Y 
grochu 60. stawę wiosenną 350, jęczmienia 100, rzepaku 15; 

Notowanią nnszo nie megą być regularne z powodu pod- 

wyższenia targów. w ciagu tygodnia, bo pszenice, które we 
, 


dę dany będzie jak niemnićj podane są w nich rozliczne s i a 
; dan ne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać m j ; 
najpraktyczniejsza dozwala podnieść sprawdzoną ich skutócinóść, gdyż lą mydła serie wj es 


> twia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutec i Lekarzowi = R 
WIECZÓR MUZYK ALNY daleko pometeni LEKI i dział rajskie sery ale i owi nastręcza zasłósowanie 


i DŁA LEKARSKIE sprzedaje się tylko w tabliczkach 21 j waż i 
VERR, porade — „Bonkakok o godsioję, 5téj EA g X ame E SKIE sprs 4 a badz iare miej RENK po obu koń- 
popołudniu. iripotraw i wszelkiego rodzaju 3 y s " 

napojów postarał się nowy dzierżawca jak najle- | $ Ad m Kraków w spteco A. ALEKSANDROWICZA pod „Złotą 


ap Glows“ w Rynku N. 238 3 
om eto o bskamo Pa ST Śzenowaćj Publi. E WOWIE askana Tomanka. 4. 70 7 Tomanka i Syna w STANISŁA- 


czności najuprzejmićj uprasza. (771-2-3) R ERROR 
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zamieszkała przy Głównym Rynku pod L. m. 
połaca epr wspin Ra uid PRI zeczy ją m i b 9 r UJ 4 t 
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środę odchodziły po 385, dziś płacone 415, a ku końcowi i 
giełdy 420. ? EF" WIEDENSKICH "ZBE onar i zielonym Ą z 7 
9 taint w korz. Warsz, oraz zarnym ' gatunku— nadszedł temi dniami do podpisanego głó 
Płacono % a4 GZ Guld. prus. wagi pol. stp, gr.słp. gr. roż z rasowa h du Herbat, i sprzedaje się towar ten z pierwszéj ręki sprowadzony Adio 
Pszenica od 0 131 od 340 40 425 240-247 21 28 34 25 D dży p ny po najumiarkowań- 
mA 16 z 138 FI an AA p dostać moźna częściowo w Sk] S d L. 27 © jęk” raz jed E 
— aj a — 5618 254-260 36 15 37 29] dostać można w Sklepie w domn pod L. 27 w Rynku 1iorąc e j 
yio. — — — 180 —158— g75 24522 28 24 — |głównym w Krakowio to jest pomiędzy gmachem Rządu kra- datk 2 jeden 10 funtów Herbaty otrzyma tytułem Rabbatu jeden funt w do- 
„ na dstaw. Wios. i 6 SE Sa p t 245 24 — 24 24|jowego a sklepem Wgo Szulca. (716-5) atku, 
Jęczmień— 110 — 116 — 233 — 300 207-219 21 15 26 10 
da... 2L- SCAN 25 529 5 (654-6) Dom handlowy pod firmą 


W Państwie Poręba Zegot > 
położonem 0 pół mili nad Wisłą, de and? W Kr akowie Antoni Hoelzel. 


prowadzi bity gościniec, jest do sprzedania 


ry łasztó T 
Toruń przebyło pszenicy W 418, żyta 641, drzowa 
sosnowego 2,950 sztuk. — Wo a 4 cale niżój sera. 
W drzewie następne zrobiono apa 
Bolek sosnowych 500 dług. 23 STu%. 147} sgr, kubik. 
„ 26h m y 
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> 5 » p Hesi H7 sgr. 1 000 gi 6 SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Marłat. ” sw ” R a ta 30 p Ai » 5 148 W szczepu al|a| Ty” bar. | tan clep, 
R (1700 sl;-S8:/9 w Sia z świerkowego, jodłowego i sosnow. drzewa. a3 h 
4 ir” % a sa Bliższą wiadomość powziąść można w Po- 
Bolek dębowych 500 „ 20 do'29 20 » rębie w Kancellaryi Administracyi Dóbr. 
2 164.3) 20| 6| 29_95 


